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Sekretarz stanu odłożył na bok ostatni podpisany arkusz i podniósł głowę. Przez wysokie okna wpadał żółtawy blask późnej, suchej w tym roku jesieni, odbijając się świetlistymi refleksami w lustrzanej płycie biurka. W ogromnym pokoju panowała cisza. Aparatura klimatyczna pracowała bezgłośnie wtłaczając powietrze o świerkowej woni, wielki zegar nad portretem Waszyngtona tykał miarowo, a co kilkadziesiąt sekund na mlecznej szybie drzwi rysował się cień kroczącego korytarzem wartownika. Dulles przetarł ręką sztywne fałdy podbródka, połknął witaminową pastylkę i rzucił okiem na zegar. Do konferencji była jeszcze godzina czasu. Rozejrzał się po pokoju jakby w nadziei, że w obszernej, pustej przestrzeni między dwoma rzędami wysokich szaf z aktami ukaże się coś interesującego, poprawił się w fotelu i sięgnął do stosu gazet i czasopism leżących na bocznym stoliku. Znudzony, przerzucał od niechcenia błyszczące płachty ilustrowanego tygodnika. Migały z nich olśniewające samochody i zachęcająco uśmiechnięte twarze kobiet. Przeczytał reklamę „przeciwatomowego biustonosza”, przekartkował numer i już miał go odrzucić, gdy wzrok jego zatrzymał się na wielkim, czerwonym nagłówku przekreślającym skośnie całą stronicę. Dwa pierwsze zdania zainteresowały go, przechylił się więc do tyłu, założył nogę na nogę i zaczął czytać:


RĘKOPIS ZNALEZIONY W BUTELCE

CZĘŚĆ I

„Dnia szóstego przed Idami Augustowymi roku Pańskiego tysiącznego siedemsetnego siedemdziesiątego siódmego.
W imię Boże! Ja, caballero Diego y Canvahillas, podróżnik a badacz portugalijski, króla Alfonsa Szedziwego i Jezabeli królowej sługa i podnóżek pokorny, rozpoczynam przy wspomożeniu Ducha Świętego opowieść najprawdziwszą o peregrynacjach niezmiernych, podróżach zamorskich i dziwokrętach niezwyczajnych, jakich przez lat sześćdziesiąt cztery żywota mego ziemskiego zaznałem z bożą łaską, amen.
Urodziłem się w Sagres, mieście niezbyt podłem, portowem, gdzie mię ojcowie jezuici wszelakich cnót zakonnych trzciną, namową, nóżką capią a powrósłem do drąga przystojnie umocnionym nauczali. Wdzięcznością zdjęty, wielokroć z przewielebnej siedziby ojców na wzgórzu za miastem się mieszczącej uciekałem, aliści każdy raz z powrotem przez macierz moją, jejmość Gregaressę, za ucho do stołu Pańskiego sprowadzeń, młodości cnotliwie tamże dokonałem. Uczyłem się tedy geografii wybornej u ojca Hiacynta od Jana w Oleju, któren kulistość globu lagą na głowach naszych demonstrował, takoż matematyki i algebry u ojca Bonifacego od Wszystkich Świętych, któren tabliczkę mnożenia na sempiternie mi wypisał, takoż obojga kaligrafii greckiej a rzymiańskiej, czego śladem jest krzywy grzbiet mój i ucho lewe, nieraz ciągnione, i przez to od prawego o cali dwa, inkubasów siedem dłuższe. — Od owej opieki mniszej miastowy a siedzący żywot sobie obmierziwszy, zmiany szukając, po otrzymaniu pierwszych święceń i przyuczeniu się języków obcych, jako to: ałtabazyjskiego, korumandzkiego, pintaszywskiego, oraz dialektu Jałpominajów, wyruszyłem na morze w roku Pańskim 1709. Popłynąłem na galliocie Santa Eubrazja, która do kupca wenecjańskiego Mantabraja należała, znanego jako handlarz niewolników i człek nabożny, czym wielką się od Kościoła cieszył łaską. Miał też od samego kardynała Bregoncji przyzwołeństwo skóry darcia pasami z pleców murzyńskich, nie bez miary, jeno na potrzeby bieżące. W czym nic złego, jako że byli to poganie, a on katolik.
Galliota, o której prawię, statek był stary i rozpadający się na części, z przyczyny skąpstwa przyrodzonego kupca, któren jeno o Królestwie Niebieskiem dumając, najmniejszych nie chciał poczynić napraw, Chocia nie przystoją słowa takie podróżnikowi świątobliwemu, wżdy już rzec muszę, iż wygódki na okręcie kupca onego precz wszystkie były bez otworów na zewnątrz statku odmykać się mających, jako to we zwyczaju jest, a to z tej przyczyny, iż Mantabraj ogród wielgachny w Lissabonie mając wiela dlań nawozu potrzebował, który załoga samoniechcąc w czasie podróży w głębi statku gromadziła. Skąpstwem takim do tego dowiódł, iż po każdej peregrynacji galliota się o łokci sześć z przyczyn nagromadzenia dorozumianego balastu zagłębiała, a to i na dziesięć, jeśli nie do Hameryki, lecz do Indii podróż się miała. Co wszystko jest rzecz, w całej Portugalii znana; gwoli skromności już bym się od Opisu onego zdzierżą}, aliści wyjaśnić muszę, skąd się wzięły na galliocie ludzie i wypadki, które opowiem.
Jako Pisma Świętego a kompasu i cyrkla świadom, pełniłem na statku obowiązki brandmejstra, topornika trzeciego, untergromfagasa, lekarza-wbijszydły, zębociąga i duchostrawcy, czyli kapłana. Załogę mieliśmy ducha gorącego i dziarską przezmiernie. Kapitan gallioty, zwany Jonathan Brabizel, w portach okrzykniony ogólnie Drupakiem (nikt dlaczego nie wiedział), był człek postury niemałej, w ogólności cichy, jak płomień rudy i z defektami dwoma. Pierwszy jawny był i kapitan go nie krył, mianowicie za młodu na wyspie ludożernej przebywając, w braku wódki kwas się siarczany pić przyuczył, czego już odzwyklić sposobu nie masz. Druga wada gorsza była, bo się jej sromał, i ukrywana: a to ci miał na czele róg naturalny, długością w palec męża, twardy i niby krowi, który zwyczajnie włosem owijał i czapką zakrywał. Rozsierdziwszy się atoli, alibo po kwasu onego łyknięciu, gdy sobie ducha ogniem siarczanym sparzył, wylatał ze sterowni, na pokład i wielkim głosem rycząc bódł marynarzy, deptał, tłamsił i w ogóle przewracał. Mówiono nawet po cichu, że placki robi jak krowa, czego stwierdzić nie mogę, świadkiem nie będąc.
Uciechy wiela przysparzał nam mały Melchiorek Curdepplo, chłopię zacne a skoczne, choć grzbietem garbate, pomocnikiem kucharza będące. Pełen wigoru i żartów uciesznych, rozweselał załogę, która z dziewiąci się składała co najtęższych w całej Portugalii oprychów.
Pierwszy, bosman Allepiastro, zwany był Wkufluoko, jako że w bitce jednej w porcie Angielczyków Southampton wrażono mu w czeluść kufel od piwa, który oko opasawszy, w orbitę czerepu tak się był wraził, iż mu na zawsze pozostał, od czego marynarz ów jakoby w monokulusie chadzał, z okiem za szybką szklaną mrugającym. Ten siły był takiej, że z suchara solonego, ręką go krzynę pocisnąwszy, sok ciemny puszczał.
Drugi, Sebastiano, o przydomku Mordziel, były galernik, tym się chlubił, że przy Saragossy miasta fortecznego zdobywaniu pół grodu zgwałcił, drugie pół z dymem puścił. Poznawszy go bliżej, interes w nim dla literatury odkryłem niepospolity. Napisy na drzwiach a ścianach sztucznie wyczyniał, z których śmiechu wiela było, kromie tego gdzie mógł, monetę brzęczącą dobywał i w kupki układał, wizerunkiem Monarchy w złocie odbitym jawno się lubując. Miłość taka do tronu piękna jest rzecz.
Dwaj następni — Brabiaga i Grabiaga — bracia w pasie i rzyci na wiek ze sobą zrośnieni — razem się na okręty najmować musieli, przeciwieństwem jeno charakterów niezgodni, bo skoro jeden na lewo iść chciał, drugi zamiarował w prawo, z czego wżdy nic nie wychodziło, jako że każdy w inną się stronę natężał. Zwyczajnie tedy na pokładzie leżeli, kudły ze łbów sobie wydrapując i oczy pazdurami orząc, przy szczególnej jeno burzy alibo gwałcie powszechnym do zgody nakłonić się dając.
Piąty, Anselmo Tortalare, człek był o chudości niezmiernej i przy mgle łacno go było nie dostrzec. Nieszczęsny dziurę w żywocie posiadał, bo pomocnik kapitana rożen raz do ostrzenia niosąc mimochodem na wylot go przebił. Dziura owa nie całkiem się zarosła i wiatr na niej melodyje wygwizdywał smętne, od czego lico nieszczęśnika zdłużyło się, a melankolija nieraz go parła.”
Ósmy nie wiem, kto był, jako że cały czas podróży na dole statku w serze ejdamerskim siedział, która rzecz tak się stała:
Kapitan raz nieopatrznie ochotnika wezwał, który by na dół do luki towarowej zeszedł w czasie kołysania wielkiego, gwoli dopatrzenia towarów. Specjalnie sery polecił uwadze onego marynarza, iżby je przed szczurami (których ze sześć setek wieźliśmy) opatrzył. On marynarz na dół zeszedłszy, nigdy już nie wrócił, aliści dziurę sobie w największym ejdamerze uczyniwszy (który ser jest jak kamień młyński, czerwoną skórą odziany, a żółty i wielce smakowity od środka), we wnętrzu pozostał i jeno pustą skórę od sera nieuszczknioną pozostawił, którąśmy po długim czasie naleźli. Z marynarza zasię jeno tasiemki od kalessonów czarne zostały, widać go szczurowie gdzieś w kącie dopadli.
Marynarzem dziewiątym był kucharz, człek otyłości przezmiernej, który jako że po trapie (schody to są z desek uczynione) na okręt wejść nie mógł, na dźwigu był wzniesiony, a do kambuza, czyli kuchni przez dziurę w dachu wprawion, za czym dziurę ową deskami zabito. Od czego korzyść wielka, bo z racji drzwi wąskich do spiżarni ani na pokład sam chodzić nie mógł i ja sam mu ochędóstwo jadalne przynosiłem, jako to boczek, szpyrkę, suchary, groch i pekeflejsz.
Załoga nasza po odpłynięciu z portu Lissabony żagle drutowała, liny łojeni wolowym smarowała, tabak żuła i pokład wiórowała. Tako się matrosski obyczaj podtrzymywał przez miesiąc i dni szesnaście. Wiatr nam w plecy dując popędzał i dotarliśmy do portu Yokkapurama zwanego. Otwarłszy luki uźreliśmy, iż z ładunków jeno porostów bawolich, beczek pięć zostało, sera zasię ani jednego, szczurów za to mnogość nieprzeliczona. Na ląd owo zwiózłszy, załadowaliśmy oślego lipianu gramsztyków tysiąc, tyleż anarchabasów niezwietrzałych:i trzydzieści cztery puszki, kule a proch dymny, o czym jeszcze będzie. Ruszywszy w drogę powrotną, po trzech tygodniach jazdy wybornej dostaliśmy się w tak nazwaną tamecznie cyklonę.
Cyklona jest to, jakobyś wziął powietrza przygarść, uklepał na podobieństwo babki, w środku dziurę (okiem zwaną) zrobił, bokami zasie bez miary wszelakiej potrząsał a dmuchał. Okręt, w burzyszcze takowe wpadłszy, skacze dzień i noc, aże się ludziom w kościach zawiasy naturze przeciwne robią, a zęby od ciągłego kłapania bolą. Góra wodna jedna za drugą tłuką nas w rufę, to jest gallioty zadnicę, i tak pływaliśmy trzy dni i trzy noce, z ducha opadając. Kapitan przywiązał się do brambomstengi z gąsiorkiem kwasu siarczanego i duszę nim sobie orzeźwiał, nam męstwo przykazując. Pomocnik jego kręcił kołem sterowym w jedną stronę i w drugą, z czego wżdy nic, bo wszędzie jednaka była czarnocha, wiatru wycie, chmury na łeb urwanie i nieszczęścia dopust.
Na czwarty dzień wszyscy przy pompach stali, jako że ładunek wiadomy — boki statku nadwerężył i woda na dnie przybierała. Po bokach w morzu potwory pluskały: lewiatany, śmierdzichlusty, sprośne syreny, morzojadki i jensze, od czego serca w nas truchlały i z Bogiem sporzyć się chciało, czemu takie cudactwa potworzył, inaczej urządzić to mogąc.
Tak dopłynęliśmy do granicy wód znanych i na szerokości, którą później powiem, uźreliśmy pośród mórz chmurę wielgachną, białawą, na co matrosy wnet na kolana padły, powiadali, iż piekła to przedsień jest, do którego niechybnie popadniemy. Ja atoli lepszej byłem myśli, jako że oo jezuici, wyborne w tej materii wiadomości mający, bramy i jensze urządzenia piekielne szczegółowo mi opisali, co w pamięci mając, wiedziałem, że inaczej tam zgoła wygląda.
Zbliżywszy się, wpadliśmy w chmurę ona, jako że wiatr nas bez litościwa zmiłowania pchał, i niebawem chwiejba się uspokoiła, jasność powstała wielka i wpłynęliśmy na gładź przezmierną. Curdepplo, na maszcie stojący, wielkim głosem zawrzasnął: „Ziemia! Ziemia!” Radość zapanowała okrutna. Kapitan z uciechy rogiem mnie w nogę dziabnął, czego znak do dzisiaj posiadam. Z troków szalupę opuściwszy, wsiedliśmy w sześciu z kapitanem i wiosłami w wodzie pobełtawszy, do brzegu ruszyli. Na czym się część pierwsza pisania mojego kończy i absztrychuje.


CZĘŚĆ II

Pokazowało się, że ziemia przez nas zwidziana, kaktusem, drzewem chlebodajnem i kozą dojną porosła, jest wyspa przez mieszkańców jej czarnych Angusta zwana. Wynurza się ona z łona morskiego na podobieństwo kapelusza. Rondo jego są nadmorskie niziny, zielenią przybrane, głębiej zasię, gdzie wypukłość jest czapki, góry kręgiem wielgachne stoją, o szczytach śniegiem pokrytych. W samym zasię środku, gdzie kapelusz zaklęśnienie posiada, jest spora kotlina piękności niezwyczajnej, z jeziorem a ogrodami. Tamże stolica leży, Arkaktuaną zwana. Na ląd wstąpiwszy, wraz ze zdumieniem postaci czarnych uźreliśmy, od czego lękowie w serca nas ugryzło, zali to niewierzący ludojedzi nie są, którzy by nas piec na wolnym ogniu a pożywać mieli. Murzyni owi wraz nam orzechów kokosowych, ananasów i wiele inszej strawy przynieśli. Na pokład wróciwszy, kapitan rzekł: Pogany to niezmierne, zatracone, goło chodzą, banany darmo zajadają, wódkę nizacz mają, jeno się łagodnem słowem od brata naszego opędzają. Trza im królestwo zrobić!
Wnet też puszki na brzeg wyrychtować kazał, a kulami je naładowawszy, sam od jednej k drugiej chodził i w zapał białem żelazem tykał, od czego grzmot ze smrodem powstawał wielki, a brandfugasy, kugle, knyple, bomby uszate i karkasy na brzeg leciały, chaty murzyńskie w gruz obracając. Pod wieczór ogień ostanowiwszy, siłą na pokład Murzynów starszych zwleczono i kapitan objawił im, jako od tej chwili portugalskie królestwo na wyspie obwieszcza, dla dusz zasię ciemnych zbawienia chrzest nazajutrz się sprawi, przeciwnych takowemu na paliczek nawlekając. Dalej jadła co pyszniejszego Murzynom przynieść rozkazał i rzekł, że koniec będzie ichniej wolności: od dzisiaj, pry, my tu króluj em. Jako namiestnik królewski radził takoż, żeby się Murzyni z dobrawoli ukorzyli, wiarę jedyną przyjęli i w posłuszeństwie żyli. Aby zasię starszy ich lepiej rzecz wyrozumiał, dziurkaczem, który jest kołek bosmański do żaglów szycia, głowę mu rozbił. Starszy krwią się nieco zalał i spytał, zali wszyscy, co na okręcie są, takie mniemanie przedstawują, iżby już kres swobodzie wyspiarskiej przyszedł. Mnie, który jestem ducha miększego jako insze, rzecz się widziała niegodna i rzekłem, iż podług mnie gwałt im się dzieje, za co zaraz bodnięty przez kapitana byłem.
Murzyni oddalili się z płaczem wielkim. W nocy, powieczerzawszy, kapitan kwasem upojony spał krzepko, załoga zasię gaworzyła, jako to będzie, skoro każden na plecach sześciu niewolników do Portugalii zajedzie.
Mnie ino markotniło, a było z czego. Po północku, gdy sen wszystkich zmorzył, Murzyni, dech przytaiwszy, na pokład wstąpili, na załogę się rzucili, a kaktusowymi kolcami wiążąc, jednego za drugim jak barana na wyspę nieśli. Mnie zasię kazowali na brzegu siadać. Pod strażą będąc widziałem, jako skrępowanych nakłaniali do napitku jakiegoś przyjęcia, gdy atoli marynarze jak mąż jeden odmówili, siłą poić ich próbowali, ale i z tego nic nie wyszło. Wonczas ku skale wielkiej ich zawiedli, z której co jakiś czas woda fontanem wyskakuje, gorąca jak ogień i siarką podle cuchnąca. Które źródło oni Gayzerem zwą. W on Gayzer rzucali matrosów przez pardonu i zmiłowania, sami przy tym jak bobrowie płakali, a na ostatku kucharza cisnęli, który jako człek w sobie cielesny zatkał skałę i tak im on Gayzer popsował.
Potem starsi ichni przybliżyli się i rzekli mi, bym bez lękowia pozostał. Są oni, pry, narodem wolnym i nikt ich w niewolników nie obróci. Znalazłem później naród on czarny sercu memu miły i przebywałem z nim lat czterdzieści i trzy, a jako było opowiem.
Pytali mnie Murzyni na początku, co to za wiara taka, którąśmy im przyjąć kazali, a która mord i pożogę niecić wszędy nakazuje. Na męczeństwo gotowy, ciemności w głowach ich rozproszyć pragnący, wnet im Ewangelię wieścić jąłem.
— Powiadasz — rzeką — że wiara twa bliźnich miłować każe, a oto zgliszcza domostw naszych jeszcze dymią, jakoż to pogodzić? Kłamiesz niechybnie, czego świadectwem łydy twoje, jako trzcina na wietrze, dygocące od strachu, aliści nie bój się; włos ci z głowy nie spadnie.
Odparłem, że wszystko, co o wierze chrześcijańskiej rzekłem, prawdą jest i że ziomkowie moi chlubią się mianem narodu bardziej katolickiego niż inne, że wszelako, gdy człek do wiary praktykowania przystępuje, natura jego ułomna skazy pewne w rzecz wnosi.
— Skazy pewne? — powtórzyli Murzyni. Czas jakiś milczkiem na siebie poglądali, potem zaś ze sobą pogadawszy, znowu pytać urnie jęli:
— A król, o którym dowódca twój prawił, kto zacz? Jako mogłem, majestatu katolickiego chwałę im odmalowałem, o purpurze monarszej, zbytku komnat królewskich a zabaw pałacowych prawiąc.
— Aha — rzekli — król rządca jest wasz najwyższy? Skoro mu sobą rządzić przyzwalacie, persona to musi być cnót a mądrości wybornej. Opowiedz nam przeto o tym, co nynie wam panuje.
W kłopot mnie wprawili, bo o monarsze naszym, Alfonsie, dwie jeno rzeczy pewnie wiedziałem: pierwszą, że infantem będąc kotom ogony wyrywał, którą skłonność jako monarcha zachował, co dworacy niektórzy za dowód stałości charakteru poczytywali, i rzecz drugą, iż kiedy dekret podpisywał brata jego, xięcia de Oroś, na palenie małym ogniem skazujący, do ministra rzekł: „Paskudne daliście mi pióro, panie markizie”. Mniemając, iż dzikusowie subtelności dworu europejskiego nie pochwycą, niewiedzą w materii wymienionej się zasłoniłem.
Szukałem potem bożków jakowychś, bałwanów, iżbym je utrącić a rozbić mógł i Boga prawdziwego obwieścić. — Żadnej wszelako kukły nie mieli; zapytani odrzekli mi, iż to, co Bogiem zowie, duch jest sprawiedliwości i dobroci, w sercach powszechnie mieszkający. Pytałem, zali się do onego modlą? Nie wiedzieli, co to takiego, po wyrozumieniu zasię rzekli, jako się mylę: jakaż może być korzyść od wyrazów klepania? Jedna jest, a to od życia poćciwego. Tom się z nimi nie zgodził i o zbawieniu duszy mówił. A właśnie jedno dziecko zachorzało i zmarło, którego ojciec od zmysłów odchodził. By go w cnocie podnieść, o żywotach świętych mu opowiadałem, o Szymonie Słupniku, który lat trzydzieści na słupie w skwar a słotę sto jął gwoli światłości wiekuistej zyszczenia. Rzekł mi na to ojciec ów, iż samolubstwem to mu się widzi. Gdyby to dla drugich czynił, duszę własną na męki wydając, godziwe by było, jako by i on krwi a bólu dla dziecięcia swego poratowania nie poskąpił. Nie siebie bowiem zbawiać obyczaj ich nakazuje, jeno bliźnich.
Sprawy wiary na lata przyszłe odstawiwszy, bytem się ich zająłem. Uźrałem, iż dobra różnego dosyć mają i każdy rzemiosłem się para, ten buty, ów pługi, trzeci wreszcie wozy wytwarzając. Pieniędzy nijakich nie masz, jeno tak:
chcesz sandałów — pójdziesz do szewca (onże sandalarz), parę godziwą wybierzesz, pokłonisz mu się a odejdziesz. Rzekłem: zła to systema, mógłbym bowiem pójść do szewca i wszystkie buty zabrać (bo bronił nie będzie). Czym się inni obują? Oni na to ze śmiechem: zali stonogą jesteś, że tyła butów ci trzeba? Nie wiedziałem tedy, co rzec.
Wielcem się też obyczajom ich małżeńskim dziwował, który taki jest: mąż do niewiasty przychodząc, kocham cię, prawi, żoną mi bądź, przyjacielem. Ona mu na to „tak” rzecze alibo „nie” i po krzyku, zaczem bez obrzędu wszelakiego idą, chatę budują (lub cieśli proszą) i tak sobie w pracy a radości żywot pędzą. Gdy zasię niezgoda między nimi wynika, bez wrzasków wszelakich, włosów a zębów rwania mówią sobie, jako się wedle usposobienia omylili, i grzecznie w dwie strony rozchodzą. Pytałem, jako to, sakramentu nie znając, zwyczajnego nawet zapisu do xięgi nie czynią (bo piśmienni są) ani też innego dokumentu na pergamencie? Odparł mi jeden ze starszych, który, uczonym będąc, miru wielkiego zażywał: na cóż pergament a inkaust i pieczęć woskowa, jeśli pociągu serdecznego nie masz? Nic więzy zewnętrzne, nic formuły rzeczone, nic śluby, a gębą ruchanie i przysiąg mamrotanie, skoro w sercu popiół i ruina. Tam jeno miłość być musi, nie w xiędze: Bez tego nic. Pytałem, zali dokumentów nie sporządzają, skoro ktoś dom kupuje alibo dzierżawi, czy też jensze czyni dohowory? Odrzekł: nic nie kupuje się u nas. Każdy, co potrafi, wytwarza, na skład niesie i kto chce rzecz potrzebną bierze. Takoż wspólnie pola uprawiają, zboża sieją, zna, a chleb pieką. Widząc mnie zdumionym, spytał Murzyn ów uczony, co w tym dziwnego.
— Jeżeli komu pracować się nie spodoba — rzekłem — co wtedy czynicie?
— Chorość myślisz — rzekł — rozumiem. Kurować trzeba chorego, juści, że go nikt do pracy nakłaniał nie będzie.
— Nie — rzekłem — nie w chorobie rzecz. Weźmy oto, że zdrowy całkiem człek pracować nie chce, jeno z cudze) się pracy pożywiać, co wtedy?
Uśmiechnął się on starzec i prawi:
— Jakoż to nie chory? Widzi mi się, żeś w zabłądzenie popadł. Jakoż nie chory, skoro pracować nie chce? Juści chory, jeno na umyśle. Takoż go kurować będziemy, póki prawdy nie zoczy. Wżdy bez pracy człowiek żyć nie może. A jeśli ktoś, dla przykładu, dychać nie zechce, zali to choroba nie jest? Wżdy jeśliby dech wstrzymał, zemrzeć by mu przyszło. Takoż i my pomarlibyśmy wszyscy, jeśliby pracę powszechną ostanowić. Że nikt zasię przed czasem swoim zemrzeć nie chce, pracuje. Nadto praca i przyjemnością jest. Co dzień tego nie wiesz, boś przywykł, jako i dychając ustawicznie nie pojmujesz, że powietrze, do płuc penetrując, rozkosz ci sprawia, spróbuj atoli do wody głowę wrazić, wnet poczujesz, jaki to skarb wielki! Takoż i z pracą!
Tak mnie tym dychaniem zamówił, że nie wiedziałem, co rzec. Pojąłem, że uczciwość Murzynów tych a dobroć niezwykła jest rzecz: wierząc do śmierci w słowo rzeczone, dotrzymują go zawsze i nie trza im sądów ani pachołków, ni halabardników, ni dybów a smoły topionej i kata. Pytałem, zali wojen u nich nie masz. Nie wiedzieli, co takiego. Wyklarować im chciałem wedle sił, palbę puszek gallioty naszej przypominając, strumienie krwi, mówiłem o bagnetowym kiszek pruciu, szablą głów płataniu i jenszych arkanach bitewnych. Strachem i smutkiem jęci pytali jeden przez drugiego, zali w kraju moim każdy może sąsiada wedle woli jak muchę ubić i po co to czyni. Wżdy zabójca w czarnej chadza sławie, jak u nich się przytrafiło, gdy kowal pewien, kując młotem, który mu się w ręku ułamał, dziecko patrzące zabił. Odrzekłem, iż bliźniego w pojedynkę zabić wiara nam zakazuje, gdy atoli ludu wielka moc się zbrojnego zbierze, a na przedzie margrabia, król lub inszy władca, wonczas najechać drugie państwo, z dymem miasta puścić, wyrżnąć a ograbić — chwalebna jest rzecz. Nie pojęli i powiedali, jako duby smalone bredzę.
Podglądnąłem takoż, iż do strawy mi płyn zielony mieszali, czym przeląkłem się wielce, mniemając, iż otruć mnie pragną, aliści rzecz okazała się insza. Oto z kaktusa, Zielonym Kłem zwanego, sok szmaragdowy wyciskają i w wielkich kadziach chowają, który smak posiada miodu niestarego, a skutek niezwykły. Oto człek, który kilka łyków soku onego przełknie, dobrze czynić musi, choćby, nie chciał. Chociażby się cała jego natura przeciwiła, przecie wroga całował będzie i ostatnią mu z grzbietu zwleczoną koszulę ofiaruje. Taki to płyn dziwny, którego oni sami potrzeby nie czując, nie piją, od praojców jeno sposób przyrządzenia znają i na czarną godzinę go kryją, gdyby zaś nawała wraża na wyspę ich wstąpić chciała. Likwor on nie upija wcale ani nie rozwesela, jeno morale ludzką podnosi. Miałem go, jako mi rzekli, do potraw domieszanym w ilości znikomej, bym się snadź zbyt szybko nie przekabacił. Złe wapory muszą pierwej wywietrzeć.
Dobrym chcąc się od razu stać niezmiernie, po kryjomu cały dzban napitku onego wychyliłem, chocia mnie przestrzegali, jako że we wszystkiem miarę zachować należy. Skutki pokazały się niebawem. Oto na kolana padłszy, publiczną spowiedź z łajdactw moich przed miasteczkiem miałem i błagałem, iżby mnie na pal nawlekli i oczy wyłupili, bom jest świnia i gad sprośny. Pokutę czyniąc, zwlokłem z grzbietu odzienie i ofiarowałem się przed progiem ich domu wspólnego leżeć, by mnie zaś za słomiankę mieli.
Nie chcąc do pohańbienia mojego dopuścić, zaraz mnie kocami okryli i wodą polewali, by ona dobroć nadmierna wyszła z mego ciała, co się też stało po trzech dniach.
Z wyspy można było popłynąć łódką w różne strony, jako że była tam przygarść wysepek, które w kupie się archipelagiem zowią. Sami Arkaktuańczycy nigdzie ni& pływają, aliści ja, ruchliwsze przyrodzenie posiadając, wnet o łódkę prosiłem i zaraz popłynąłem.
Na pierwszej wysepce, małej ale ładnej, kwiatem białym porosłej, mieszkali Murzyni, którzy stoły w domach swoich na jednej nodze stojące budują, od czego wciąż się przewracać by musiały, aliści w każdej rodzinie ktoś zawżdy przy stole siedzi i sprzęt, on podpiera. Gdy im nogi w większej liczbie przybijać do stołu radziłem, natarli na mnie wraz i ucha kęs mi spory naderwali, ledwiem się ucieczką salwował. Pływając dalej, wysepkę znalazłem, która zamieszkana była przez ludzi jako my, skórą nieco tylko ciemniejszych, jedno że na czworakach chodzących. Tak wszyscy, dzieci, kobiety, mężowie po miasteczku sobie raczkowali. Pytałem, czemu na dwu nogach nie chodzą? Rzekli mi z wielkim na moją postawę patrząc zadziwieniem, iż nie wiedzieli, że tak można. Pierwszy powstał zaraz i z uciechy, że to tak przyjemnie, kozły fikał, inni w te pędy za nim. Wołali, że wielkim ich jestem ratownikiem a mędrcem, i chcieli, bym u nich pierwszym wodzem został, czemu się sprzeciwiłem, rozumiejąc, iż lepiej mi być parobasem u mądrych, niźli królem u idyjotów”...


* * *

W nieprzeniknionej mgle rozlegał się jednostajny, powolny warkot. Sekretarz stanu próżno wychylał się przez poręcz opasującą burtę motorówki, próżno rozwierał szeroko oczy: wzrok tonął w szarych i perłowych tumanach, to rozstępujących się przed czarniawym dziobem stateczku, to zagęszczających się i zatapiających otoczenie. Znienaćka ściana skłębionych oparów zachwiała się i rozstąpiła. Minister, oślepiony, przymknął na chwilę oczy.
Tarcza słoneczna dotykała już szczytów odległych gór, których olbrzymie cienie wydłużały się coraz bardziej, ogarniając błękitnawym półmrokiem łagodne zbocza i równiny gajów palmowych. Ostatnie, czerwone promienie oświetlały jaskrawo nadbrzeżną plażę, ku której zmierzała motorówka. Kil pogrążył się w piasku i znieruchomiał. Minister wstąpił na brzeg.
Na plaży roiło się od pojazdów i ludzi. Niedaleko przez rozwarte dziobowe wrota statków desantowych wytaczały się na piasek długie szeregi ciężarówek. Skrzypiały dźwigi, warkotały motory, w czystym powietrzu daleko niosły się skwiry mew i okrzyki ludzkie. W pobliżu zatrzymał się opływowy, srebrzysty cadillac. Minister wsiadł i wóz natychmiast ruszył.
Przejeżdżali przez murzyńską wioskę. Uliczka była tak wąska, że w pewnej chwili samochód musiał przystanąć i cofnąć się pomiędzy dwie lepianki, aby przepuścić zmotoryzowaną kolumnę Korpusu Religijnego. Na dachu każdego auta stał misjonarz w pełnym rynsztunku, trzymając mikrofon. W bocznej uliczce zatrzymał się wielki, lśniący Jak zielonkawa ryba samochód-cysterna. Kilku ludzi rozpinało między czubami palm barwne płótno z napisem Coca Cola Throughout The World. Minister skinął im życzliwie ręką. Tuż za wioską minęli kolumnę sanitarną żołnierze chwytali przechodzących Murzynów i za pomocą wielkich rozpylaczy pudrowali ich na biało proszkiem DDT. Inni rozjeżdżali po okolicy w jeepach. Mieli zlecone rozdawnictwo łakoci i urozmaicali sobie to zajęcie celując paczkami cukierków w głowy Murzynów, którzy z nieśmiałymi uśmiechami ustępowali z drogi wzbijającym kurz pojazdom. Pół kilometra za ostatnią chatą jaśniał zbudowany z falistej blachy aluminiowej barak Administracji Cywilnej. Zgromadziło się przed nim kilkudziesięciu reporterów. Jedni fotografowali z nudów małe Murzyniątka patrzące wielkimi smolistymi oczami, inni leżeli na trawie podłożywszy sobie pod głowy nadymane poduszeczki i żuli gunię. Kilku obstąpiło automatyczny samochód bar Yaucklyna i raczyło się czterdziestocentową baraniną w sosie pomidorowym. Na widok rządowego cadillaca zerwali się z miejsc.
— Jak się macie, chłopcy! — zawołał minister uśmiechając się. — Jak wam idzie?
— Eh, mister Dulles, nic się tu nie dzieje — wypalił stojący najbliżej, który miał na specjalnych szelkach umocowaną na wysokości piersi małą maszynę do pisania. — Gorąco jak diabli, Murzyni śmierdzą, a wydarzenia takie, że skrzynia z Ewangeliami urwała się rano z dźwigu i roztłamsiła jednego czarnucha. To dobre na trzecią stronę, ale musimy przecież mieć wstępniak!
— Chcecie konferencji prasowej?... Minister zatrzyma? się kilka kroków przed barakiem, marszcząc lekko brwi. Pokrył niezadowolenie uśmiechem.
— No dobra, chłopcy, ale tylko pięć minut. Uwaga, zaczynam!
Natychmiast rzucili się ku niemu sprawozdawcy radiowi wlokąc za sobą wijące się węże kabli i zbliżyli do jego ust czarne lejki mikrofonów, jak gdyby częstowali go osobliwym napojem. Jedni reporterzy zaklekotali na maszynkach do pisania, inni puścili w ruch magnetyczne fonografy; w coraz bardziej gęstniejącym zmierzchu co chwila oślepiająco łyskały wybuchy lamp fotograficznych, przywracając twarzom, i otoczeniu dzienne kolory; w tych błyskawicach ukazywały się luźne, malowane w smoki, pioruny i kwiaty koszule sprawozdawców, głowy w hełmach tropikalnych i górujący nad wszystkim, sekretarz stanu, który podniósł się na stopień baraku i płynnie mówił:
— Stany Zjednoczone wyciągają nad Nieznaną Wyspą opiekuńczą dłoń postępu i demokracji, ażeby jej bogobojnych, pracowitych mieszkańców uchronić przed groźbą komunizmu. Wierny swoim ideałom demokracji i równości, rząd Stanów nadaje Wyspie pełną autonomię i zamierza w dniach najbliższych zorganizować tajne, równe i bezpośrednie wybory, w których tubylcy sami stworzą sobie taką formę rządów, jaka im najbardziej odpowiada. Tak więc otwiera się przed nimi amerykańska droga życia, droga wolności i postępu...
Minister zdeptał papierosa, skinął lekko głową otaczającym i skierował się do wnętrza baraku.
— Pytania! Pytania! — rozległa się zmieszana wrzawa głosów.
— Tylko pięć minut, wzywają mnie ważne sprawy! — rzucił minister z ręką na klamce. — Pytajcie, chłopcy.
— Kiedy otrzymamy swobodę poruszania się po wyspie?
— Czy ONZ przyśle obserwatorów na wybory?
— Czy na wyspie są komuniści?
— Czy to prawda, że tu są złoża uranu? Minister uśmiechał się ukazując białe zęby. Zaterkotał aparat filmowy, trzy olbrzymie jupitery podjechały na wysuwanym ramieniu samochodowego dźwigu i olśniewającym światłem zalały całą scenę.
— Organizacja Narodów Zjednoczonych przyśle swoich ludzi, tak... o uranie nic nam nie wiadomo... nasze poczynania są całkowicie bezinteresowne... swobodę poruszania się otrzymujecie z dniem dzisiejszym, przepustki wydaje Biuro Prasowe.
Ledwo wypowiedział te słowa, obecni tłumem rzucili się do przyległego baraku. Jakiś przedsiębiorczy operator krzykiem przynaglił pomocników i siedząc okrakiem na poruszającej się wieży dźwigu, z góry filmował popychających się i tłoczących kolegów. Przy ministrze zostało już tylko kilku dziennikarzy. Najbliższy odezwał się:
— Co to za historia z tym sokiem kaktusowym, mister Dulles?
Minister roześmiał się w głos.
— Podałem wam fakty. Kaczki musicie wymyślać sami.
Bywajcie, chłopcy, pozdrowienia dla wszystkich czytelników! — Jego ostatnie słowa utonęły w grzmocie nadlatujących odrzutowców.
Zapadła już noc. Niedaleko bezszelestnie przesuwały się rozjarzone oczy samochodów. We wsi zapalały się białe czworoboki; na rozpiętych między palmami ekranach wyświetlano dla krajowców najnowsze filmy: „Tragedia za żelazną kurtyną” i „Noc poślubna dusiciela”. Ozdobione rurami różnobarwnych neonów, leniwie sunęły brzuchate cysterny coca cola. Z oddali płynął dźwięk dzwonów transmitowanych z płyt Korpusu Religijnego.
Minister wszedł do baraku. W pierwszym pomieszczeniu siedziało za biurkami kilkudziesięciu urzędników.
— Halo, jak się macie — rzucił im w przejściu. Jego sekretarz wertujący papiery przy bocznym stoliku zerwał się na równe nogi.
— Mister Dulles, kablogram z Białego Domu.
— Jest tam ktoś? — spytał minister, rzucając okiem na depeszę.
— Są: Graystrepth z Carbide Union, Truli z Panamerican Mining i Allis z Generał Motors. Nie mogli się doczekać. Od godziny już...
Minister machnął ręką i nie wysłuchawszy sekretarza do końca wszedł do przyległego pokoju. Pod sufitem paliła się elektryczna lampa, pośrodku stało wielkie biurko;
z boku, pod ścianą, na trzech rozłożonych opływowych leżakach spoczywali ludzie. Jeden, większy od innych, oparł wystające za brzeg leżaka nogi o płytę biurka. Był zbudowany jak bokser, płowowłosy, w jedwabne] białej koszuli i krótkich spodenkach. Korkowy hełm położył pod leżakiem; skrzyżowawszy muskularne, włochate nogi, ciągnął przez słomkę chłodzący napój. Drugi oddychał głośno, jak astmatyk; łysinę przykrył rozłożoną chusteczką, która wydawała przejmującą woń ostrej perfumy. Palił fajeczkę i co jakiś czas pociągał ręką po nie ogolonym tłustym podbródku. Trzeci był chudy, wątły, z niezdrową żółtą cerą żołądkowca; oczy chronił skośnymi, czarnymi okularami. Gdy minister wszedł, zapisywał coś w notatniku. Żaden z leżących nie poruszył się na widok Dullesa, tylko Graystrepth zasalutował jednym palcem, nie wypuszczając z ust słomki. Przez dłuższą chwilę trwała cisza. Zza metalowego przepierzenia dobiegał prędki stukot maszyn do pisania i teletypów.
Dulles przeszedł przez pokój, bokiem przysiadł na biurku, wyjął z kieszeni paczkę papierosów, rozerwał banderolę, pokręcił w palcach tutkę i zaciągając się dymem rzekł:
— Dżentelmeni?
— Wszystko O.K. — rzekł Graystrepth i spuścił jedną nogę z biurka. — Mów pan dalej.
— Cóż mam mówić? Wy mówcie! Jak uran? Przez kilka sekund panowało milczenie.
— Czy chcecie się bawić w ciuciubabkę z rządem? — rzekł Dulles z lekkim rozdrażnieniem. — Od chwili lądowania daliśmy wam pełną swobodę...
— Swoboda robienia interesów jest zagwarantowana konstytucją — rzucił Graystrepth i pociągnął duży łyk zielonkawego płynu, w którym pląsały kryształki lodu. — Ale, ale, mister Dulles, szef przyleci tu jutro. Spodziewam się, że da mu pan odpowiednią eskortę.
— Cornelius we własnej osobie? — Minister podniósł wysoko brwi. — No, no... Ale po co eskorta? Murzyni są jak balsam peruwiański.
— Eskorta jest rzeczywiście potrzebna — odezwał się nagle łysy.:- Chociażby przeciw takim facetom, jak Graystrepth.
Przedstawiciel Carbide Union uśmiechnął się złośliwie, rozciągając szeroko cienkie wargi.
— Murzyni są jak balsam — rzekł — a ta wyspa to najlepszy interes, jaki widziałem w życiu.
— Ale jak się człowiek spotyka z konkurencją, dla której dobra jest każda metoda... — zaczął Truli.
— Czy chcecie się kłócić? — spytał Dulles. — Rząd daje wam takie możliwości, jakich do tej pory...
— Daj pan spokój, konferencja prasowa skończyła się — przerwał mu Truli. Szeroki uśmiech Graystreptha doprowadził go do wybuchu.
— Nie wyobrażaj pan sobie, Graystrepth, że połkniecie wszystko. Panamerican Mining też tu ma coś do powiedzenia.
— A kto wam broni?
— Panowie, rozmawiajmy rzeczowo — przerwał im Dulles. — Czy chcecie rządowego arbitrażu?
— Po co mi arbitraż?! — Graystrepth roześmiał się głośno.
— Więc o co chodzi?
— Moi rzeczoznawcy — geologowie odkryli szesnastoprocentową rudę uranową w północnej partii górskiego masywu — powiedział z hamowaną złością Truli — a Graystrepth sprzątnął mi ją sprzed nosa.
— Murzyni — rzekł niewzruszony Graystrepth — to największe osły, jakie zdarzyło się oglądać synowi mojej matki. Niczego nie sprzedają — wszystko darowują za jeden uśmiech. Jutro dostanę prawa eksploatacji terenów na czas nieograniczony; ta szesnastoprocentówka to dopiero początek, a kosztowała mnie... kosztowała mnie — powtórzył, lubując się własnymi słowami — jedenaście centów, bo tyle warta jest nylonowa grzechotka, którą dałem temu czarnemu capowi jako rękojmię wieczystej przyjaźni...
— Przestałbyś się pan chełpić — rzucił mu Truli. — Mister Dulles — ciągnął zwracając się do sekretarza stanu — Murzyni to rzeczywiście kretyny, jakich świat dotąd nie widział. Gotowi nam buty czyścić swoimi kudłami, jeśli poprosić tylko...
Allis, który nie odezwał się dotąd i leżał na wznak nieruchomo, nagle usiadł.
— Od kwadransa słucham waszego gadania — rzekł porywczo — i nie usłyszałem jeszcze ani jednego rzeczowego słowa. Mister Dulles, wobec tego ja zapytam pana, co to za stypa z tymi wyborami? Kiedy otwieracie ten lunapark? I po jaką biedę obserwatorzy ONZ? Już widzę, jaki gwałt podniosą Anglicy, żeby ich dopuścić do interesu.
Dulles bawił się złotą myszką, którą kończył się zatrzask jego koszuli.
— Obserwatorzy muszą być. Robimy z czarnymi porządek dla waszego dobra. Stan, w którym, taka kupa czarnych nie ma w ogóle rządu, nie może się przeciągać. To groźne. Profesor Buckledrop powiada, że oni mają tu tak zwany pierwotny komunizm.
— Co?!
Trzej przemysłowcy zerwali się i przyskoczyli do ministra, który uśmiechając się dobrodusznie, zrobił uspokajający gest.
— Spokojnie, dżentelmeni, spokojnie! Oni nic nie wiedzą o prawdziwym komunizmie — to tylko taka pierwotna gospodarka, taki kolektywny sposób...
— Nie znoszę tego słowa — rzekł nerwowo Truli. Z obrzydzeniem otarł chustką spotniały kark. — Mniejsza o tę całą semantykę, więc co powiada Buckledrop? To ten socjolog z pańskiego Trustu Mózgów, co?
— Tak. Bardzo zdolny facet. Pójdziemy za jego radą. Zrobimy dwa stronnictwa: chrześcijańskich demokratów i konserwatywnych liberałów. To będzie opozycja. W jej ręku znajdzie się wielka własność ziemska.
— Ależ tu nie ma żadnych chrześcijan!
— Do przyjazdu obserwatorów ONZ będą. Od czego mamy Korpus Religijny. Mechaniczne chrzcielnice już się wyładowuje, jutro rano zacznie się masowy chrzest, widzenia, nawracania, cuda i co tylko chcecie.
— A własność ziemska? Przecież tu nie ma żadnych posiadaczy?
— Też się zrobi. Na razie rzecz ma się tak: potrzebujemy pieniędzy na agitację polityczną dla bossów partyjnych, dla głosujących Murzynów i tak dalej. Nie możemy użyć rządowych pieniędzy, rozumiecie, więc zwracamy się do was.
— Od razu trzeba było tak mówić — rzekł Graystrepth rozciągając słowa. Wrócił do swego leżaka i usiadł. — Forsy chcecie, co? No więc dobrze. Carbide Union da... może dać... powiedzmy dwadzieścia tysięcy.
— A ja piętnaście — rzucił Allis.
— Ja dziesięć.
— Cóż tak zjeżdżacie w dół? Carbide Union nie może dać więcej? A pan, panie Truli? Zarobicie tu miliony, a żaden z was nie chce dać stu tysięcy? Przecież to wkład we własny interes. Kapitał, który się oprocentuje.
— Dobra, dam trzydzieści tysięcy — rzekł Truli, któremu oczy nagle się zaświeciły, jakby go tknęła jakaś myśl. Graystrepth z opuszczoną dolną wargą obserwował go podejrzliwie i wycedził:
— Aha... widzę, gdzie pan mierzy. Żeby mieć swoich ludzi w rządzie, co? I zakwestionować potem te murzyńskie darowizny? Może pan to sobie wybić z głowy.
— Ale skąd, nawet o tym nie myślałem — bronił się Truli. Graystrepth wstał. Rozkraczył nogi na środku pokoju, ręce wsadził w kieszenie i przekrzywił ptasio głowę.
— Nie lubię — rzekł — jak mnie rząd za rączkę prowadzi do interesu., Ten cały kram z partiami mnie się nie podoba. Liberałowie, demokraci — to są trele morele, może jeszcze parlament dla Nigrów? Musimy mieć na miejscu siłę roboczą — tanią — nie rynek pracy z bezrobotnymi. I żadnych związków zawodowych — to dobre w domu. Tutaj trzeba Murzynów skoszarowanych w obozach. Już nawet wypatrzyłem parę niezłych miejsc pod takie obozy...
— Doskonale, będziecie mieli wszystko, tylko proszę, nie używajcie słowa „obóz”. W tej chwili oczy całego świata są zwrócone na nas i...
— Dobra, dobra. Schowaj pan deklaracje. To się będzie nazywało „murzyńskie pensjonaty”. Ale osobiście wolałbym władzę w rodzaju kacyka, i to kacyka pijanicy. Da mu się wódki za dolara i zrobi swoje, a kiedy do żłobu dorwą się rozmaici „działacze polityczni”, wyobrażacie sobie, ile będzie nienasyconych gąb?
— Nie możemy się ośmieszać pertraktowaniem z kacykami — rzekł Dulles. — Anglicy robią to już od trzystu lat i oto rezultat; z całego interesu zostały im tylko wywieszki. Nie rozumiem, dlaczego przeszkadzają wam partie. Czy w Stanach przeszkadzają?
— Koszty, powiadam, koszty byłyby niższe...
— Nie ma się co trząść nad paroma dolarami...- Jaki hojny...
— Spokój, dżentelmeni!
— Kiedy skoszarujemy czarnych?
— Spokój, panowie! — krzyknął Dulles. — Kiedy nikogo z obserwatorów ONZ już nie będzie, będziecie mieć czarnych za drutami i razem ze swoimi partiami będą mogli pójść na skargę do cioci Mary. Nie stwarzajcie fikcyjnych problemów i działajcie solidarnie. Proszę o kredyty od jutra.
Graystrepth porozumiał się wzrokiem z Allisem i Trullem.
— W porządku — rzekł wracając na swój leżak — jutro rano otworzę kasy.
— O.K. — rzekł Dulles zeskakując z biurka. — Porozumieliśmy się więc we wszystkich punktach... a co do Corneliusa — zwrócił się do przedstawiciela Carbide Union — bądź pan spokojny. Dostanie, czego mu potrzeba. Dobrej nocy, moi panowie, i dobrych interesów.
Po południu następnego dnia zjawił się u Dullesa senator Joe Carrell, szef akcji politycznej. Ten siedemdziesięciodwuletni starzec zwany był przez współpracowników i kolegów „Boogie Joe” dla skocznego chodu, jaki zawdzięczał podleczonemu penicyliną paraliżowi postępowemu. Nie nazbyt dowierzając elastycznym nogom senator opierał się na lasce, której złota gałka wraz z dwurzędowym szarym garniturem i stalowymi okularami nadawała mu wygląd angielskiego arystokraty. Usiedli w głębokich fotelach przy ściennym barze. W kajucie pancernika było chłodno i przewiewnie, mimo upału panującego na dworze, gdyż działała aparatura klimatyczna.
— Jak tam wygląda? — przywitał senatora Dulles. Zamiast odpowiedzi Boogie Joe rozłożył ręce.
— Cóż znowu?
— Mister Dulles, leżymy. Murzyni nie chcą wstępować do żadnej partii. Dulles wstał.
— Jak to?
— Po prostu nie chcą. Korpus Religijny zawiódł na całej linii, moi ludzie wracają z wyspy i mówią...
— Pni, mówią, mówią! Mniej gadania, Carrell, a więcej roboty. Dawaliście podarki?
— Próżny trud, mister Dulles. Murzyni dają wszystko, czego się od nich chce, ale sami nie biorą nic.
— A pieniądze?
— Naturalnie. Najpierw pięć dolarów na głowę, potem dziesięć, doszliśmy do pięćdziesięciu, ale z takim samym skutkiem mógłby pan dawać po pięćdziesiąt tysięcy.
— Czekajże pan... najpierw trzeba ich przecież nauczyć handlu, nie? Przedstawicieli drobnych firm puściliście w ruch?
— Od samego początku, ale to też nie chwyciło... Mister Dulles, spójrz pan na moje siwe włosy. Jako obywatel amerykański, jako senator, jako starzec nad grobem, który niejedno przeżył, powiadam panu, że coś takiego jeszcze mi się nie przytrafiło. Od tych Murzynów może pan...
— Przeklęte czarne mordy! — warknął Dulles przechadzając się wielkimi krokami po kajucie. Nagle stanął przed Carrellem.
— No dobrze, więc ilu pan ma?
— Panie ministrze...
— Wiem dobrze, kim jestem, nie trzeba mi tego przypominać. Ilu będzie pan miał „zrobionych” do środy? We środę przyjeżdżają mętniaki z ONZ. Dwustu będzie? Stu przynajmniej? No?
— Ani jednego.
Dulles był tak oszołomiony, że przez dłuższą chwilę mrugał w milczeniu powiekami.
— Czekajże pan... czy to ma znaczyć, że nie znalazł pan ani jednego Murzyna, którego dałoby się przekupić?
— Tak, właśnie to. Nie znalazłem ani jednego. Pozwolę sobie zauważyć, że hurraoptymizm niektórych naszych ludzi od początku wydawał mi się bez pokrycia. To wszystko za ładnie wyglądało, uważa pan? Murzyni byli zanadto grzeczni, zbyt mili, za dobrze ułożeni, za przyjemni, nadmiernie skromni... z takimi nie można robić polityki.
— No, no, tylko nie wpadajcie w panikę — rzekł Dulles. Podszedł do okrągłego iluminatora i patrzał na widniejącą w dali wyspę. Nad palmowymi gajami przybrzeżnej równiny wznosił się centralny masyw górski z połyskującą błękitną czapką wiecznych śniegów. Nagle odwrócił się w stronę Carrella.
— Na wszystko są sposoby — rzekł. — Nawiąże pan łączność ze Stanami...
— Tak.
— Czekajże pan. Połączy się pan, powiadam, z Waszyngtonem i wezwie Farhama, Burwella I. Hartleya.
— Tak, mister Dulles.
— Powie im pan o kaszy, w jakiej siedzimy, i zażąda, żeby natychmiast przygotowali i dostarczyli do wtorku jaki tysiąc Murzynów, z tego 500 sztuk liberałów i 500 tych, jak ich tam — demokratów chrześcijańskich... Czy pan mnie rozumie?
— Naszych, amerykańskich Murzynów, tak?
— Właśnie. Niech ich tylko odpowiednio wyszkolą, wyuczą, co mają odpowiadać na pytania. Tylko niech mi nie przyjeżdżają czasem w ubraniach! Goli mają być, z muszelkami na głowach i całym tym kramem. Model stroju wyspiarskiego prześle pan Hartleyowi samolotem.
— Tak, mister Dulles, ale tutejsi Murzyni są na ogół znacznie większego wzrostu od naszych, więc...
— Głupstwo! Czarna morda jest czarną mordą i kropka. Nie będziemy sobie głowy suszyć idiotyzmami. Niech pan zaczyna od zaraz. Murzyni muszą tu być do środy. Zegnam pana, senatorze. Niech pan mi da znać, co odpowiedział Pentagon. Powodzenia! Co tam? — spytał Dulles sekretarza, który stanął w drzwiach.,
- Mister Withney przyleciał właśnie, panie ministrze, i pragnie widzieć się z panem.
— Doskonale. Proś go pan tu.
Cornełius van Withney, prezes Carbide Union, minął się w drzwiach z wychodzącym.
— Halo, Boogie Joe, i pan tu jest?! — zawołał i klepnął senatora kordialnie w plecy. Całą kajutę wypełniła delikatna woń perfumy, jaką wydzielał jego obszerny, biały, o atłasowym połysku garnitur. Różowa, gładko wygolona, mięsista twarz magnata jaśniała spokojem. Mimo tuszy i wieku poruszał się z zadziwiającą lekkością. Za nim szedł Jeff Peruzzi, szef jego straży przybocznej, i znieruchomiał obok drzwi, czarnobrewy, przysadzisty, z mięśniami wypełniającymi jak bochny eleganckie ciemne ubranie.
— Mam depeszę od moich ludzi, że jest ruda — odezwał się metalicznym basem Cornełius do sekretarza stanu. — Gdzie Graystrepth? Nie 4tne pan czasem?
— Witam pana, mister Withney. Graystrepth jest od dwudziestu czterech godzin na wyspie i robi dla pana interesy. Spodziewam się, że niezłe...
— Dał mu pan eskortę?
— O, to zupełnie zbyteczne. Mister Withney, pan sobie nie wyobraża, jak gołębic łagodni są ci wyspiarze; godni pełnego zaufania.
— Gołębiom daj pan spokój. A co do łagodności, potrzebna poprawka. Moja formuła brzmi: łagodność plus gaz łzawiący równa się zaufanie. Tak. Więc Graystrepth jest na wyspie? Kiedy wraca?
— Dowiem się zaraz, jeśli panu na tym zależy — rzekł Dulles. Dalej był jowialny, choć zapiekło go nieco okazywane przez magnata lekceważenie. Nacisnął guzik wewnętrznego telefonu. Rozmawiając podniósł głowę. Miliarder stał przy ściennym barze i przyrządzał sobie rzeźwiący napitek.
Dullesowi wydało się, że znieruchomiały u drzwi Peruzzi, słynny gangster do czasu, kiedy Withney wziął go na służbę i doskonale opłacił, że ten barczysty” ciemny mężczyzna o małych oczkach uśmiecha się złośliwie. Przypatrzył mu się lepiej, ale masywna twarz byłego racketeera nie, wyrażała niczego.
— Ma pan szczęście — rzekł Dulles — Graystrepth właśnie wrócił i wziął na brzegu helikopter. Za chwilę tu będzie.
Miliarder mruknął niewyraźnie coś, co mogło oznaczać zadowolenie, i zapadła cisza. Niebawem rosły żołnierz w tropikalnym stroju otworzył drzwi przepuszczając Graystreptha.
— Ha! ha! szef! niebo pana zesłało!
Graystrepth zasalutował dotykając jednym palcem hełmu, rzucił go niedbale na ziemię, podszedł do baru, nalał sobie coctailu i znieruchomiał z przekrzywioną głową, jakby zastanawiał się, co począć z pełną szklanką. Wreszcie przepłukał głośno usta, wypił jednym haustem i z brzękiem odstawiwszy butelkę zwrócił się żywo do Withneya.
— Prezesie, muszę natychmiast coś panu wyjaśnić. Odczuwam takie wyrzuty sumienia...
— Co pan odczuwa?
— Wyrzuty sumienia... ale zaraz się ich pozbędę — ciągnął szybko Graystrepth. — W tej aferze z rudą kanadyjską, kiedyśmy oszwabili komisję kontrolną rządu na 60 milionów, pan wie... z kubary przeznaczonej dla senatora Mahoneya uszczknąłem 25 tysięcy. Są jeszcze inne sprawki, ale ta najbardziej leżała mi na sercu. Ach, już mi lżej teraz! — zawołał i z impetem rzucił się na fotel. Założywszy nogę na nogę poklepał się po muskularnej łydce i odrzuciwszy głowę w tył, ciągnął:
— Od dwunastu lat pracuję dla pana i zawsze właziłem w każde łajno, jakie mi pan wskazał, jeśli tylko zalatywało dywidendą. Zmusił mnie pan do zrobienia większej ilości świństw niż ktokolwiek inny, ale teraz odpuszczam panu wszystko i oprócz serdecznych słów przywiązania nie mam nic...
— Ty... ty...
Od początku tej rozmowy twarz starego miliardera nalewała się krwią. Jego zaciśnięte ręce zadygotały, w świecącym bielą ubraniu stał nad swoim wygodnie rozwalonym przedstawicielem jak anioł mściciel.
— Ty... gówniarzu!
— Obelgi... za całkowite odpuszczenie grzechów... i to aa człowieka, który zna cały brud pańskiej podszewki? — mrugając, spytał rozczarowanym głosem Graystrepth. — Gdyby nie to, że nie wiedzieć czemu odczuwam nieprzemożoną chęć wybaczania, mógłbym panu Dullesowi niejedno opowiedzieć, chociażby o tej rudzie kanadyjskiej, za którą rząd zapłacił o trzysta procent więcej, niż...
— Milczeć! — Miliarder podniósł pięść, jakby chciał uderzyć Graystreptha, który nawet się nie zasłonił, przeciwnie, na twarzy jego ukazał się wyraz jakiejś świetlistej desperacji. W końcu Withney pohamował się, odwrócił i podszedłszy do pobliskiego fotelika z całej siły oparł się o jego poręcz. Po dłuższej chwili absolutnej ciszy, gdy oddech jego uspokoił się, rzekł oschle, zwracając przez ramię głowę w stronę Graystreptha:
— Zniewagi zdyskontujemy później. Coś pan załatwił na wyspie?
— Hmmm... wyspa... — rzekł Graystrepth przymykając oczy w rozmarzeniu — wyspa... Pan ma w głowie pewno te prawa eksploatacji rudy i inne nudziarstwa, co? Byłem u Murzynów w samej Arkaktuanie i dali wszystko, co chciałem... Ho ho, sporo tam tego, to trzeba przyznać...
Withney postąpił cicho, jak kot, do stolika. Jego purpurowa przed chwilą twarz pobladła ze wzruszenia.
— Ile?
— Bo ja wiem? Niechybnie miliony ton... — rzekł obojętnie Graystrepth. — O, tu miałem koncesję — dodał wskazując na kieszeń.
— Miałem?!!! — straszliwym głosem zapytał Withney.
— Ano tak, bo mi się żal tych czarnych zrobiło. Kochane chłopaki! Oni do mnie z sercem na dłoni, to co ja, gorszy? Oddałem im cały kram i jeszcze co tylko miałem przy sobie. Nie chcieli brać, ale wmusiłem... Niewiele tego było, no, to powiedziałem, że jak pan przyjedzie, to da im więcej...
— Graystrepth, ty zwariowałeś!!! Miliarder z całej siły potrząsnął swoim przedstawicielem.
— Dlaczego pan się tak denerwuje? — spytał Graystrepth z zatroskaniem.
— Dlaczego oddałeś im prawa eksploatacji?! Co mam im dać? Mów, idioto jeden!!!
— Co pan im da? Myślę, że wszystko, chyba...
— Za co?!
— Za co?
Graystrepth był rzetelnie zdziwiony. Przez chwilę zastanawiał się marszcząc czoło, wreszcie wyrzekł pogodnie:
— No tak, zwyczajnie... hm... z miłości... Zarumienił się. Miliarder wytrzeszczył oczy i odskoczył od niego jak oparzony. Wzrok jego napotkał przymrużone, chłodne spojrzenie Dullesa, który przysiadł na biurku i łowił każde słowo rozmowy.
— Pewno udar słoneczny... — bąknął. Potem zwrócił się do wciąż jak kolumna stojącego Peruzziego.
— Zrób z nim porządek!
Peruzzi błyskawicznie skoczył do Graystreptha, chwycił go za kark, przygiął do podłogi, poderwał w górę i w mig znikł razem z nim za drzwiami.
Withney przez chwilę stał zasępiony, potem rzekł niechętnie do Dullesa:
— Przykro mi, że mój człowiek urządził takie przedstawienie. Pewno udar... Zresztą mniejsza z tym. Niech mi pan da ze dwie kompanie, najchętniej widziałbym piechotę morską... i jaką pancerkę... sam pojadę na wyspę.
— No tak — powiedział Dulles — to istotnie niemiła historia... — Zawahał się. — Mam nadzieję, że to, co Graystrepth mówił o rudzie kanadyjskiej, nie odpowiada prawdzie, mister Withney?
— Co słyszę! Pan mnie chce może przesłuchiwać, mister Dulles?!
— Ha ha, ależ nie, skąd, żartowałem... Więc dostanie pan wszystko, czego pan sobie życzy... tylko że na pana miejscu zachowałbym pewne środki ostrożności. Pan słyszał pewno te... te pogłoski o soku z kaktusa...
Withney uśmiechnął się pogardliwie.
— Mister Dulles, nie ma takiego soku” który by zmusił Corneliusa van Withneya do polubienia murzyńskich karaluchów.
Ledwo Withney wyruszył w głąb wyspy, wbiegł do kajuty zaaferowany sekretarz.
— Mister Dulles! — zawołał od progu — przykra historia... Truli i Allis wrócili z Arkaktuany i wyprawiają nieprawdopodobne brewerie. Zechce pan włączyć telewizor, o ten...
Na rozjarzonym ekranie ukazała się piaszczysta plaża, zapełniona tłumem żołnierzy, którzy otaczali samochody przemysłowców. Na dachu największego buicka stał Truli, ściągał z siebie części ubrania i płacząc jak bóbr, ciskał je żołnierzom. Allis, klęcząc na dachu drugiego samochodu, podpisywał czeki in blanco i rzucał je w tłum.
— Co to ma znaczyć! — gniewnie zawołał minister. — Upili się, czy co?!
— Mister Dulles, mówią o soku...
— Do diabła z sokiem! Proszę ich odosobnić gdzieś, zamknąć, dopóki nie wytrzeźwieją!
— Wydałem już odpowiednie rozkazy.
— I powiedz pan pułkownikowi, niech trzyma w pogotowiu ze trzy bataliony żandarmerii! Diabli wiedzą, co się jeszcze może zdarzyć.
Nękany niedobrymi przeczuciami minister do zmierzchu konferował ze swoim Trustem Mózgów. Nazajutrz w czasie porannej konferencji zawiadomiono go o powrocie Withneya. Miliarder pragnął się z nim widzieć.
— No, dobrze, że stary Cornelius wrócił. Ten na pewno nie dał się murzyńskim sztuczkom — rzekł minister do otaczających go senatorów.
W tej chwili wszedł do kajuty sam Withney i ruchem ręki dał znak, że pragnie pozostać w cztery oczy z Dullesem. Ledwo drzwi się zamknęły za ostatnim z wychodzących, sekretarz stanu spytał:
— No, jak? Dostał pan tereny?
— Co tam tereny! — odezwał się miliarder. — Drogi mój, chciałem pana przeprosić za niegrzeczne przywitanie. Tak, tak, byłem dla pana niegrzeczny wczoraj rano — przytwierdził energicznie, machając ręką i nie dopuszczając ministra do głosu. Dulles zauważył ze zdumieniem, że miliarder mocno sepleni.
— A teraz, mister Dulles, panu pierwszemu objawię radosną wieść: od dzisiaj ukochani moi górnicy zaznają wreszcie szczęśliwego żywota. Boże wszechmogący! Nie mogę pojąć, w jaki sposób żyłem do tej pory, podczas gdy tysiące robotników ginęło na pylicę w moich ohydnych kopalniach! Ach, to skąpstwo, ta chciwość ludzka! Nie mam słów dość silnych, aby się potępić! No, ale odtąd wszystko się zmieni. Pokój na ziemi ludziom dobrej woli! W pieniach radować się będziemy po społu pięknem tego miłego padołu... Uważa pan? to do rymu; a Peruzzi wymyślił do tego melodię, wczoraj wieczorem. Taki rodzaj hymnu...
— Co to... co się z panem, stało?... — wybełkotał Dulles. — Co pan mówi? — Co mówię? Mówię, że nie ma już Carbide Union. Co za błogość!!.
— Co to znaczy?... — bełkotał Dulles, cofając się przed anielsko uśmiechniętym Withneyem. Ten zmieszał się jak młoda panienka.
— Zauważył pan, że nie mam zębów? Cóż, ofiarowałem je zacnemu, staremu Murzynowi, który nas gościł przez całą noc. Biedaczysko, wszystkie zęby dawno mu wypadły, a moje pasowały jak ulał. Tak się ucieszyłem! Wszyscyśmy śpiewali: i szoferzy, i ludzie z eskorty... A jak się nam później kajało! Myślałem, że się na śmierć zapłaczę... I co za błogość, co za błogość!...
— E... mister Withney... e... ruda... uran... żarty!... — bełkotał Dulles chwytając się za głowę. Stary miliarder uśmiechnął się doń bezzębnymi ustami jak niemowlę.
— Uran — powiedział — po co uran? Do bomb, co?... Niech Bóg uchowa! Już nigdy!... Ale, mister Dulles, muszę panu powiedzieć z wielkim wstydem i żalem, że istotnie ograbiłem skarb państwa na kilkadziesiąt milionów dolarów w związku z tą nieszczęsną rudą kanadyjską... Ale zwrócę wszystko co do grosza, chociażbym miał do końca życia pracować jako piaskarz... Czy pan wie, że mój były anioł stróż, Jeff Peruzzi, postanowił zostać kompozytorem? Będzie układał hymny, pieśni religijne i kantaty... Tak, tak, mister Dulles... to jest, kochany bracie.
Wyciągnął z tylnej kieszeni spodni płaską flaszkę od’ whisky wypełnioną gęstym, ciemnozielonym płynem, który po odkręceniu korka wydawał przejmującą aromatyczną woń.
— Co to jest? — spytał Dulles szeptem, gdyż głos odmówił mu posłuszeństwa.
— Cudowny napój; soczek kaktusowy, który po społu będziemy sączyć do kresu dni naszych, zacny bracie mój. Masz, napij się, No łyknij, łyknij, zobaczysz, i ty staniesz się dobry!
— Pan pił to! — tchnął obezwładniony strachem Dulles, patrząc, jak flaszka z piekielną zawartością przybliża się do jego ust. Naraz wydał okrzyk rozpaczy i odtrącił butelkę, aż płyn chlusnął mu na koszulę. Jednym susem schroniwszy się za biurko minister obiema rękami nacisnął wszystkie na raz guziki alarmowe. Wpadło trzech urzędników, sekretarz, agent cywilny i jakiś reporter z podniesionym do oka aparatem fotograficznym. Na ten widok Withney wlazł na fotel i podnosząc wysoko flaszką zaczął mówić:
— Na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz...
— Chwytajcie go! Aresztujcie! On zwariował! I flaszkę mu odbierzcie! — krzyczał minister.
W korytarzu zaroiło się od jajowatych hełmów żandarmerii. Gdy go wyprowadzano, stary miliarder skinieniem prawicy błogosławił swych dręczycieli i przesyłał powietrzne całusy dalej stojącym żandarmom.
Wnet zjawił się wezwany przed oblicze Dullesa szef okrętowej służby FBI, pułkownik Murphy.
— Mister Dulles — rzekł — przed udaniem się do pana Withney wysłał depeszę do Waszyngtonu. Oto tekst przychwycony przez, nasz podsłuch.
Dulles rzucił okiem na kartkę i nogi się pod nim ugięły. Miliarder wzywał swych prawników, by przeprowadzili formalny akt darowizny wszystkich kopalń Carbide Union na rzecz pracujących w nich górników.
— Słabo mi!... koraminy!... I dawajcie tu Trust Mózgów... — jęknął Dulles padając na krzesło.
Do północy chemicy badali jadowity płyn. Potem ich delegacja z sędziwym profesorem Daleneyem na czele zjawiła się w kajucie Dullesa.
— Płyn ten — rzekł uczony starzec — zawiera ciała lotne z grupy związków izocyklopentanoperhydrofenantrenowych, częściowo związane z łańcuchami alkilo-poliwinylowymi, częściowo zaś betaparametafenylo...
— To znaczy, że co? — przerwał mu Dulles.
— Dokładny wzór chemiczny będziemy mogli podać dopiero po dłuższym badaniu.
— Ale jak to działa, do stu diabłów!
Głos zabrali biologowie. Orzekli oni, że badany płyn wywiera na umysł? ludzki działanie swoiste, wywołując niepohamowaną chęć czynienia dobrze bliźnim. W szczególności zmusza człowieka do wyrzekania się większej majętności i napełnia nieopisanym obrzydzeniem do ciągnięcia zysków z cudzej pracy, do wszelkich operacji finansowych i giełdowych.
— Ponadto, panie ministrze, powoduje zanik zdolności wypełniania rozkazów. Żandarm, któremu zaaplikowaliśmy łyżkę stołową, kiedy przełożony wydał mu rozkaz uderzenia Murzyna, spytał: „za co mam go bić?”
Dulles zadygotał.
— A więc to jest trucizna!!! Uczeni pochylili głowy.
— Dżentelmeni, otwieram obrady! — zawołał z płomieniem w oczach minister. — Śmiertelne niebezpieczeństwo zawisło nad naszą ojczyzną! Czarni truciciele zagrażają najcenniejszym cnotom osobistym obywatela amerykańskiego: szacunkowi dla pieniędzy i miłości interesów! Jeśli przestaniemy dokonywać wielkich transakcji handlowych, jeśli w proch rozpadnie się przywiązanie do wielkiego kapitału, jeśli zginie ukochanie dolara, to czym będziemy się różnić od zwierząt?’. Zagrożona jest nasza najdroższa waluta, podkopana świątynia błogostanu — giełda, śmiertelne niebezpieczeństwo zawisło nad prywatną inicjatywą — fundamentem rodziny i państwa! Do dzieła więc, moi panowie! Wytężajcie umysły! Wzywam was: ratujcie Amerykę! Ratujcie świat cały!!!
Stworzona po naradzie okupacyjna władza wojskowa wydała zarządzenia nakazujące pod karą śmierci zniszczenie wszystkich zapasów soku kaktusa „Zielony Kieł”. Pod tą że karą zabronione zostało ofiarowywanie, raczenie się, sprzedawanie, picie i przechowywanie soku kaktusa oraz wszelkich innych jego przetworów wszystkim osobom cywilnym, fizycznym i prawnym, a także członkom sił zbrojnych stacjonujących na wyspie i na jednostkach marynarki Stanów Zjednoczonych. Wprowadzono patrole czołgowe, uzbrojone patrole morskie oraz podwójną barierę ochronno-cłową. Ekipy policji wojskowej i żandarmerii wyruszyły w teren niszcząc jadowity płyn, opryskując kaktusy naftą, podpalając je i zasypując ziemią. Tymczasem sekcja botaniczna Trustu Mózgów pracowała gorączkowo, usiłując znaleźć naukowy sposób zmiecenia z powierzchni ziemi piekielnej rośliny. Gdy Dulles wydawszy nieodzowne rozkazy, zlany potem, wciąż jeszcze ocierał machinalnie wargi, na które Withney chlapnął mu kilka kropel płynu, zaszły dalsze tragiczne wydarzenia.
Najpierw trzy lotne sztafety Military Police zbratały się z tubylcami i przywiozły na wybrzeże wielką beczkę płynu, na której wymalowany został napis Green Cactus Coctail. Oficerowie zrywali patki z gwiazdkami, tykali się z Murzynami i pili z nimi bruderszaft.
Oddział piechoty morskiej, który miał ich rozbroić, został zdemoralizowany i wziął udział w libacji. Chóralnie śpiewając żołnierze rozbiegli się po całym wybrzeżu i niszczyli broń.
— To jest bunt! Bunt!!! — wołał Dulles patrząc z pokładu na wybrzeże, po którym sunęły oślepiające reflektory pancerników. W plamach światła ukazywały się grupy Murzynów idących pod rękę z marynarzami.
— Proszę powiedzieć dowódcom oddziałów zaokrętowanych, że otrzymają podwójną gratyfikację, jeżeli...
— Mister Dulles — przerwał ponuro referujący podpułkownik potrząsając głową — oni wyrzucają pieniądze do morza. Mówią, że nie są im potrzebne...
— Wyrzucają do morza dolary?’. — krzyknął przeraźliwie minister. — Obym nie dożył tej hańby!”
Przez długą chwilę walczył ze słabością. Potem, uprzytomniwszy sobie, że znajduje się pośrodku wielu spojrzeń, słysząc szczęk migawek fotograficznych, spojrzał raz jeszcze na wybrzeże i zszedł pod pokład.
Tymczasem miłość i braterstwo obejmowały stacjonujące na wybrzeżu oddziały jak płomień. O pierwszej nikt już, prócz wysokich oficerów w eskorcie spadochroniarzy z psami na uwięzi, nie mógł schodzić na ląd. O czwartej nad ranem wysłany został na zwiad w celu zbadania sytuacji pułkownik Murphy, prawa ręka Dullesa, szef wydziału śledczego FBI. W trzy kwadranse doszedł uszu Dullesa przeraźliwy tumult. Wybiegłszy na pokład ujrzał ogromny, płonący stos, wokół którego, trzymając się za ręce, tańczyli umundurowani i cywilni agenci FBI. Oświecony jaskrawo skaczącymi płomieniami przygrywał im na organkach pułkownik Murphy.
— Co to ma znaczyć?’. — krzyknął minister stając jak wryty przed koliskiem tancerzy.
— Palimy tajne kartoteki i akta „czerwonych” — odkrzyknął mu wesoło Murphy, wycinając zręcznie hołubce. — Już półtorej tony poszło w ogień, zaraz diabli wezmą resztę! Chodź pan tańczyć z nami! Wszyscy ludzie są braćmi!!!
— A ja lubię tylko banany! — zaśpiewał w odpowiedzi chór funkcjonariuszy FBI. Dulles uciekł na mostek kapitański i stamtąd kierował akcją podjętą przez doborowe oddziały spadochroniarzy z awiomatki „Tennessee”.
Zrzuceni z helikopterów skoczkowie zgasili ogień i uwięzili opętanych. Od tej chwili wszelka łączność z wyspą została zerwana. Przecięto druty telefoniczne i kable żywiące elektrycznością instytucje i lokale wzniesione przez byłą Administrację Cywilną na brzegu. Potem pancerniki majestatycznie wypłynęły z laguny wewnętrznej na zewnętrzną, gdzie ponownie zarzuciły kotwice.
O jedenastej rano Dulles, z głową obłożoną workami lodu, siedział przy biurku w kajucie przemianowanej na Kwaterę Główną i otoczony butelkami wiernej coca cola, która krzepiła go w tych ciężkich chwilach, układał rozkaz zakazujący używania słowa „dobry” w powitaniach.
— Mister Dulles, pan tak źle wygląda — zaczął z troską w glosie sekretarz wchodząc do kajuty. Minister zerwał się z krzesła i przyjrzał mu się podejrzliwie.
— Lituje się pan nade mną?!
— Bo pan się przepracowuje...
— A co pan taki... dobry?! Może i pan pił to... to... ten jad?! — ryknął Dulles.
W południe Trust Mózgów podjął obrady. Rozważano ewentualność zbombardowania wyspy.
— Teraz po tej przeklętej reklamie wolnych, tajnych, bezpośrednich wyborów? — spytał Dulles. — To wykluczone.
— Pozwól pan, mister Dulles — zauważył profesor Buckledrop. — Zdaje się, że pan nie docenia niebezpieczeństwa...
— Ja nie doceniam?
— Tak myślę. Z Murzynami dalibyśmy sobie łatwo radę, obawiam się jednak, że w Stanach Zjednoczonych znajdą się osobistości, które zapragną mieć potężny środek, jakim jest sok kaktusa, do swej dyspozycji...
— Co pan ma na myśli?
— Przemysłowiec, który potraktowałby tym płynem swoich konkurentów, w parę godzin z łatwością przejąłby ich akcje. Niewielka porcja zaaplikowana Morganowi, Dupontowi czy innemu z naszych wielkich spowoduje katastrofę giełdową, jakiej nie zna historia Ameryki.
Zapadło ponure milczenie, w którym o głos poprosił profesor Donovan. Sędziwy ten uczony pół życia strawił na dociekaniach, doskonaląc naukowe metody rozpędzania strajkujących. Obecni z szacunkiem i nadzieją zwrócili głowy w jego stronę. Starzec zacisnął binokle na nosie i rzekł:
— Hehe... muszę wam powiedzieć, koledzy, że przesadzacie, tak, przesadzacie. Ten płyn wcale nie jest taki straszny. Przed godziną spróbowałem go, naturalnie tylko z ciekawości naukowej, i muszę stwierdzić, że to mi wcale nieźle... powiadam: wcale nieźle zrobiło... Ja osobiście pozwoliłbym sobie nazwać go hormonem agatotropowym, to jest skłaniającym do czynienia dobrze. Proponuję więc, żebyśmy wszyscy, tak jak tu jesteśmy, pociągnęli po łyczku... Przygotowałem dla was skromny zapasik...
To mówiąc, z filuterną miną wydobył spod krytego suknem stołu szklaną banię pełną zielonej cieczy. Okrzyk zgrozy wyrwał się z ust Dullesa:
— Chwytać go!!!
Sędziwi uczeni rzucili się na kolegę, który, już w pętach, ruchami skrępowanych dłoni obrzucał ich błogosławieństwami. W rozgardiaszu szklana bania się stłukła i zalała stół zielonym płynem. Mocna aromatyczna woń wypełniła salę.
— Nie oddychać, bo nas udobrucha! — krzyczał drżącym głosem profesor Buckledrop i zatykając nos i usta chusteczką, pędem ruszył do drzwi, w których tłoczyli się inni uczestnicy konferencji. Po minucie dwa szeregi strażaków w maskach gazowych z sikawkami w ręku biegły już po schodach. Strumienie środków odkażających wtargnęły do sali unosząc sterty tajnych protokołów. Tymczasem Trust Mózgów kontynuował obrady w prywatnym gabinecie Dullesa, zmniejszony liczebnie o dwie osoby, albowiem oprócz profesora Donovana trzeba było odosobnić także docenta Tracy’ego, któremu kropla płynu musiała wpaść do ust, gdyż znienacka poddał pod głosowanie wniosek, by wszyscy obecni rozpoczęli pracę nad umocnieniem pokoju między narodami. Gdy niebezpieczny człowiek został unieszkodliwiony, zabrał głos profesor Stulpental:
— Proponuję — rzekł — by rząd nasz zażądał zwołania nadzwyczajnej sesji ONZ dla uznania wyspiarzy za niebezpiecznych agresorów.
— To by było niezłe — rzekł Dulles — ale na to trzeba czasu... przynajmniej dwu tygodni, a tymczasem — jeden Bóg wie, co może zajść... Żebyśmy mieli chociaż jednego człowieka zdolnego oprzeć się działaniu trucizny!
Zaległa cisza, która podkreśliła słowa wypowiedziane przez profesora Nuttiecorna:
— Jest taki człowiek.
Wszystkie oczy zwróciły się na uczonego. Świadomy wywołanego wrażenia wyrzekł jedno tylko słowo:
— MacCarthy.
Rozległ się radosny pomruk. Nawet na znękanej twarzy Dullesa ukazał się cień nadziei.
— Dalibóg, profesorze, pan ma rację! W innych okolicznościach nie powiedziałbym tego... To tajemnica państwowa... Ale MacCarthy to najzimniejszy drań, jakiego nosiła kiedykolwiek podłoga senatu, a to już coś znaczy. Zwlókłby skórę z trupa rodzonego ojca, jeśliby mu to przyniosło polityczny sukces. Natychmiast połączyć się z Białym Domem i jutro będziemy go tu mielił
— Świt ledwo przecierał się w chmurach nad oceanem, gdy od admiralskiego okrętu oddaliła się motorówka, w której znajdował się samotny człowiek. Słynny przewodniczący Komisji do Badania Działalności Antyamerykańskiej, piewca lynchu, przyjaciel znakomitych faszystów stał u steru łodzi wyprostowany i spod strzępiastych brwi bez drgnienia powiek obserwował zbliżający się, opustoszały brzeg plaży. Na statkach reporterzy oblegali radiostację, aby przekazać swym gazetom historyczne słowa opatrznościowego męża: „roztłamszę czarnych bydlaków”. Dulles wraz z otaczającą go świtą senatorów, gęsto przetykaną mundurami generalicji, patrzał z najwyższego pokładu pancernika „Shenandoah” na niknącą w porannej mgle motorówkę — z trwogą i nadzieją. Potem przez trzy godziny aparaty nastawione na falę radiową wyspy milczały, aż ciszę przerwało przemówienie MacCarthy’ego, który głosem nabrzmiałym łzami nazwał się ostatnim szubrawcem i począł wieścić światu dobrą nowinę.
— A więc dobrze! — rzekł Dulles, owijając chusteczką zakrwawioną dłoń, którą własnoręcznie roztrzaskał głośnik aparatu radiowego. — Nadeszła chwila czynów! Gdzie jest Guderian?!
Na rozkaz ministra dywizja spadochronowa nowoutworzonego Wehrmachtu pod dowództwem marszałka polowego Guderiana zrzucona została w samo serce wyspy — na jej stolicę Arkaktuanę. Przed skokiem każdy spadochroniarz wypił pod kontrolą lekarską podwójną dawkę spirytusu z coca colą. Zabieg ten miał zabezpieczyć jego organizm przed działaniem kaktusa. Do zmierzchu dywizja opanowała stolicę i nawiązała łączność radiową z pancernikami, w nocy wszakże Murzyni wmieszali podstępnie do chleba ziarnko kaktusa. To wystarczyło. Spadochroniarze złożyli broń, a sam Guderian został wegetarianinem.
Pancerniki odpłynęły na pełne morze. Patrole odrzutowych bombowców przeszywały przestwór. Dulles konferował przez radio z prezydentem żądając niezwłocznego przysłania dużej bomby atomowej. Tymczasem w nocy z siódmego na ósmy sierpnia pół kompanii Military Police obwieściło na awiomatce „Minnesota” nadejście Królestwa Ziemskiej Miłości. Natychmiastowe śledztwo wykazało, że dwu sierżantów przyszło w niewiadomy sposób w posiadanie ośmiogalonowej beczułki soku kaktusowego. Na okrętach ogłoszono stan nadzwyczajny. Zapanowała panika. Wszelkie objawy dobroduszności, łagodności i jakichkolwiek uczuć przyjaznych stały się podejrzane jak pierwsze symptomy zadżumienia. Okazujących je poddawano badaniu i izolowano w więzieniach okrętowych. W ciągu paru godzin cele przepełniły się tak, że trzeba było przemienić pancernik „Potomac” na pływające więzienie. Zaszła też konieczność wprowadzenia pewnych innowacji w służbie religijnej dla marynarzy, mianowicie kapłani winni byli w kazaniach wstrzymywać się od wspominania o miłości bliźniego. Dulles upadający ze zmęczenia i bezsenności pracował nieustannie, otoczony przez mur dwudziestu agentów, którzy obowiązani byli kosztować każdy kęs strawy i każdy napój przeznaczony dla ministra.
O piątej nad ranem następnego dnia gazety nowojorskie podały nadzwyczajną wiadomość, że minister został nakarmiony przez stewardessę plackiem kaktusowym. Giełda zareagowała natychmiast oczekując kroków zarażonego dobrocią; akcje wszystkich koncernów zbrojeniowych traciły na wartości z minuty na minutę. Dulles, nie odrywając się od mikrofonu, ochrypłym z wytężenia głosem dementował fałszywe wieści.
— Spokoju, obywatele Stanów! — wołał — nie jestem dobry! Jestem tym samym Dullesem, którego znacie, czuję się świetnie i życie moje dalej poświęcam zbrojeniom i tępieniu czerwonych. Precz z dobrocią! Niech żyją koncerny i monopole!
Ale teletypy stukały nieubłaganie, wyrzucając z metalowych wnętrzności cyfry coraz gwałtowniej spadających kursów giełdowych. W południe papiery takich firm, jak Bethlehem Steel i Generał Motors można było nabyć za dwudziestą część nominalnej wartości, o pierwszej zaś cała Wall Street dygotała w kurczach krachu. Zrujnowani maklerzy wyskakiwali z okien drapaczy rwąc za sobą w upadku druty telefonów, u których w opętańczej rozpaczy trwali do ostatniej chwili, i ze słuchawkami przyciśniętymi do uszu lecieli głową na dół prosto na bruk uliczny, biały od akcji i papierów wartościowych.
— Połączcie mnie z Morganem! — krzyczał Dulles. — Gdzie jest Greenwalt?! Przysyłajcie bakterie cholery, dużo bakterii! I bombę atomową! Gdzie Dupont?! Ratujcie dywidendy! Dywidendy ratujcie! Wytrwajcie, wytrwajcie jeszcze kilka godzin, a zniszczymy ich!!!
Ciemniało mu w oczach; czując, jak wszystko wokół wiruje coraz szybciej, widział jeszcze świecącą plamę ekranu telewizora, w którym opadając jedne za drugimi przepływały wielkie płachty nadzwyczajnych wydarzeń z krzyczącymi nagłówkami:
Akcje General Motors nie warte papieru, na którym je drukowano!
Robotnicy topią czołgi i armaty we wszystkich portach! Rozpadło się Federalne Biuro Śledcze!
— Zagłada! — jęczał nieszczęsny minister — zagłada... FBI, podstawa naszej cywilizacji, ostoja kultury atlantyckiej. Gdzie Morgan?... Gdzie policja?... Więcej gazu łzawiącego... więcej pałek...
Ciemność jednak milczała; jakby wichrem pędzone, przelatywały przez nią potargane płachty gazet i zwoje taśm telegraficznych, aż wszystko znikło i z mroków wyłoniło się trzepocące stado gołębi, które w dziobkach niosły wielką błękitną wstęgę z napisem: Pokój i rozbrojenie.
Tego ciosu nie zniosła już znękana dusza sekretarza stanu. Na widok straszliwych ptaków stracił przytomność... i zbudził się.


* * *

Siedział wciąż przy swoim biurku. Aparatura klimatyczna bezszumnie tłoczyła wonne, chłodne powietrze, zegar tykał na ścianie pod rozumną twarzą Waszyngtona, a za szklaną płytą drzwi uspokajająco ciemniała masywna sylwetka wartownika. Trzęsącą się ręką otarł Dulles zimny pot z czoła i przez dłuższą chwilę zmagał się jeszcze ze wspomnieniem zmory. Potem jego otrzeźwiony wzrok spoczął na otwartym czasopiśmie. Widniało w nim zakończenie opowiadania o rękopisie w butelce.
Namyślał się krótką chwilę, potem pewną ręką przysunął blok notatnika, sięgnął po pióro i zapisał nazwisko autora z krótką uwagą: „Przekazać do FBI za działalność antyamerykańską”.
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